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P R Z Y P A D K I  P A N A  S T A N I S Ł A W A  

C Z E R W O N K I .

Przez niego opowiadane z rękopismów P . Moraczewskicgo 
Rotmistrza pancernego w drugiej połowie XVII. wieku pisanych:

§.  I. Pierwsza wędrówka z Malarzem Jabłkowiczem z Klc- 

parza, Jarmark w Lublinie: przegrana w karty do 

szlachcica z Podlasia.

Nietrzeba iu£ Waszmos'ciom powtarzać tego com na- 

broił za młodu, i com później Wycierpiał zato ( mówił 

tedy Pan Czerwonka do m nie, i do swego brata siedząc 
przy swoiej Rozalji,) kiedy anoli dla przypadku muszę nie­

co z góry zacząć. Wiecie ano ze w szkołach, miasto ia 

xią£ki patrzyć, tom wichrował i uganiał za bąki; wszędy 

mię było pełno a do koła mnie guzy sypały się iako gru­

szki, bom tak chodził by głodny chleba , kiedy nie było 

bitki (*) A czy pamiętacie Waszmos'ć onego Jabłkowicza 

malarczyka z Kleparza z którym lubiłem przestawać i 

bazgrać co to one trzy pomietła rozczochrane raz był

(*) Kłótni utarczki, szarmyclu,
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nagwazdał, i mówił z pompą iże to są T r z y g r a c j e z Gi­

li mp u, a iam się z tego śmiał i mówił że to są iego wła­

sne siostry, bo też miał ich trzy, a brzydkie były iak 

czarownice, a chude iak suche wierzby, i należycie stare 

panny, ad p e r p e t u a m  rei  m e m o r i a m .  Z onym to 

malarczykiem, los mię potem zeswatał, żeśmy kilka lat 

razem wędrowali, robiąc dziwolągi z ludzi potściwych, 

którzy nam dawali się malować, bo też i ia nauczyłem się 

co nieco, a tak umiałem wmawiać to co nie było, iże im 

się zdawało że trafieni iak żywe.

Było to iuż działo się odtąd, iakem ia One zboże ro- 

dzicowe sprzedał w Krakowie i miał grosz ciężki, a Jabł- 

kowicz mię na spółkę namówił, iak widział żem iuż trzy 

połowie w karty zgrał. Mieliśmy swoiego konika i wózek: 

sami panowie , sami słudzy, i ieździlim po małej szlachcic 

udawaiąc malarzy wielkiej szeroce sławy. Pieniądz wr gru­

be zaczynał rość dopóki nieścienczał w kość, a my dinu- 

chalim w pióro, aż my też przybyli raz do Lublina na 

Jarmark i czterdzieści obrazów co się do nich niektórzy 

sumienni ludzie niechcieli przyznać, wystawiłim na sprze­

daj. Były to przeróżne ludzkie dziwotwory, ten miał 

rękę iednę długą na dwa łokcie, a drugą krotkę na ło ­

kietek, ów sam nos kończysty iak dzida i brodę zadartą 

iak sanica, tamten iedno oko wole, a drugie iakby kocicy

http://rcin.org.pl



to znowu ten głowę iak ceber a uszy iako zaiąc. —  Jabł- 

kowicz był wszelako tak szczęśliwy iże myślał że to cu­

da śliczności, i niechciał nigdy słuchać kiedym utściwie 

radził, aby przez miłość bozką odciął zaś nosa, lub nad­

stawił gdzie brody, iedno się gniewał i mazał i dmuchał 

wswoią naukę. Jak my tedy odkryli tasę ( kram) i ludzie zo­

baczyli takowe malowania, tak się kupą zbiegali i gęby otwie­

rali , i wychwalić nie mogli i do południa wykupili wszystkie 

te ubiory iaskrzyste. Ja co trochę liznąłem świata chociem 

się niechciał wiele uczyć, śmiałem się z głupich w nos 

Jabłkowiczowi, a on mruczał ieno iże ia zawdy przy mo­

im uparoiu trwam, a błogo mi wichrować iak pieniądz się 

za to wziął. Jak tedy my iuż wszystko przekramarzyP 

poślim do Węgrzyna: tam sobie tedy siedziemy i popiiamy i 

gramy niby w karteczki a to grubo z umysłu, iżby kogo do 

stawki przywabić i zgrać, bo Jabłkowicz umiał figle o- 

drwiwacz nielada. Anoli wchodzi iakiś niziuchny szlachciu- 

rek z orlim nosem, a kłania się i kłania bardzo nizko i 

koło niego dość chudo, wytarto; pasina niewartała dwa 

grosza. Przysuwa on się powoli ku nam trzymaiąc kapu- 

zinę podpachą a każdego częstuiąc proszkiem tabaczki, i 

przypytuie się do nas i i n s p e r a t e  dobywa z kality wo­

rek. »A  czy łaska przypuścić dokompanjej, pyta kłania­

jąc znów?”  My pojrzelńm po sobie a wacek (worek) był 

Jucsny nielada—  lia ! to i niech Imci z nami gra kiedy wo-
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la , odpowiedziałem, ale trocliem go w duszy żałował, bon} 

pewien był że go tu wnet Jabłkowicz puści w tany. Z 

razu przegrywał, nic umiał odrzucać kart, i płacił; a 

miał i dukaty; ale iak przyszło dalej, iak nas nie zacznie 

tuzać iak my niezacznicmy się palić, stawiać a stawiać, 

aż tu miły Boże, nietylko wszystek grosz, ale i wózek 

i konik, wszystko poszło iak by zmiótł; a ten obmierzły 

orli nos , kropli miodu ani wina nie powąchał, ieno ta" 

baczkę ż y ł, a nas iakby ze drwin częstował. Nie wy- 

szłoć trzy godziny a wstalim obegrani po uszy i że nam 

ledwo naczynie pozostało, bo na to iuż niechciał grać. 

Patrzymy znow po sobie z Jabłkowiczem, ieno iuż nie z 

tą fantazją iako pierwiej, raz chłodno drugi raz ciepło 

nam się robi ani wiedząc co począć z taką przygodą. Go- 

uteńcy wstalim od stołu, a ta obrzydła szlachciura kła- 

lnia sięieszcze, i rekomenduie się leszcze na inszy raz * 

powiada że się zowie Felicjan Koziebradzki herbu, kat 

go iuż baczy, szlachcic z Podlasia , ale nie g e n e r o s u s  

iedno s i m p l e *  n o b i l i s  i że iak rozkażemy to on wszę. 

dzie nam gotowy oddać wet, i pokłonił się znowu bar­

dzo nizko , wyszedł do stajni, konika pogłasnąwszy i wó­

zek pochwaliwszy iże pięknie malowany: wziął i iesz-

cze się nam raz pokłonił, i licho zmiotło go nam z przed 

oczu a my postawszy trocha na przeciw siebie zaczęlim 

grać winultanki, i potem widząc że się ludzie śmieią mó"
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wiąc »Biedne studenty zgrały sig i teraz gołe! Ale dobrze 

» im tak poco grały z filutem co ich odrwiwał, dobrze 

»im  tak.”  Zaczglim tedy zgbów zgrzyt, przyszło po­

tem i do wymówek, ale na cóż sig zda po przygodzie? 

a wigc zabralim naczynie na plecy i wyślim w nocy 

z Lublina i pomstuiąc wszelakie karciarze ślubowaliśmy so­

bie wigcej iak żywot nie grać, i cisnglim karty w błoto 

zatratowalim nogami i poszlim w świat na harc, ślepej 

fortuny.

§ . II. Nocleg w Bagnie i towarzyszka ngdzy. Uśmiech 

fortuny i nowe ieszcze gorsze dziwactwa.

Głodni chłodni i goli, ślimy zaś do połnocy nie 

wiedząc sami co za drogą, bo nam i trunek i frasunek 

mącił głowy iako zarzeknionym. Płakaliśmy rzewliwie 

na ngdze nasze. Jabłkowicz chciał sig gwałtem obwie­

sić, a ia mu bronił i perswadował, bo szarpał sig do 

każdej gałgzi; ale iakem ia sig znieścierpliwił i rze k ł: 

P o r w a n e ś  d j a b ł u  t oż e  w i ś ,  tak zaraz mu to pomo­

gło, iże dał pokój. Deszczysko iak z przyciera lało na 

nas płachtami; przydążaliśmy do iakiegości łasa ale na 

dobitkg przy niesłychanej ciemnicy zgubilim drogg i po­

szli w gąszcze—  Toże znowu wpłacze i lamenta, a 

nam ieno strachu brakło do reszty, zaraz ci ten przybył 

bo niebawem weszliśmy w iakieś bagna skąd ani w przo­
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dy ani w tył, tu iuż podohrapawszy się na kawałek tward­

szego pod olszą gałęzistą, wypadło się uciszyć i noclego- 

wać. Przyparlim ieden do drugiego, iak one dwa gołę­

bie wędrowne i chcielimy tak przy opiece bozkiej doiu- 

trzać. Anoli com ieno się zdrzymał, szturcha mię w bok 

Jabłkowicz i mówi: »Słyszysz bracie, my tu nie na do- 

» fcre trafili, pono trza będzie duszę Bogu polecić; ano 

» iakaś straszliwa bestja na nas godzi, słyszysz iak się 

)> po bagnie pluska i coraz bardziej ku nam się bierze.’ ’ 

Tak też było, nie inaczej ; chrapała i sapało coś przera­

źliwie i brodziło po bagnie. Myślelim że to niedzwiedzi- 

sko abo dzik. Z początku my truchleli, myśląc po sta­

remu iże tu iuż pewnie będzie nasza kreska; żaden nie 

śmiał i szepnąć do drugiego, ależ gdy ona bestja straszna, 

przecie nie ku nam szła , ieno wstecz, tak my nieco o- 

chłonęli i czekalimy dnia na modłach—  Słoneczko bło­

gie iak zbawienie, a czyste iak moia Rózieńka, zawita­

ło  na wypogodzonem niebie, prześliczna zieloność gęstych 

krzewin uradowała nasze oko; ieno ten dzik, ten nie­

dźwiedź nieustawał i niedawał zmiejsca trunąć. Jabłkowicz 

tchorzał iako zaiąc, ale iuż nabrał serca i wstał na nogi, 

chcący przecie raz albo w tę albo w owę stronę. Poj-

r zę   bieli się coś zdała, przypatrzę się , przetrę

znowu oczy... miły Boże! —  oto nie dzik, nie niedźwiedź
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leno swojski wieprz g e n e r i s  f e m i n i n i  z iakąś grubą 

szmatą na szyicj wyłazi zbagma i krząka.

Ośmieleni że to iest swojska bestja wyraźnie, bo 

skądżeby dzik miał taki płachciany halsztuk? Ciekawi co- 

by to znaczyło nuże doniej. Nacieramy iakoby na Szwe­

da albo na Turka—  rzucamy kijmi , krzykamy, Jabłko- 

wicz wielki rycerz , kiedy iuż strach za wodą, brnie w 

bagno z długim sgkaczem i przybliżywszy się szturcha 

ią w opasłe boki—  ledwie tam sig kwicząey ruszyła i za­

częła postępować leniwo; dopieroż ia zdrugiej strony przy­

biegłem i takeśmy ią obiegli , że stanęła pod karpą iż ia 

uderzywszy po zawinięciu kiiem , podziwem wielkim 

Spostrzegłem, że brzękngły grube pieniądze. Bez wszel­

kiej trudności odwiązalim iej halsztuk i patrzcież Wasz- 

mość, znajduiemy siła srebrnych i złotych monet coby 

nam zapłaciły z górą nasze przegrane, w karty gdyby 

tak nie były cudze —  Jakoż narodzilim się z początku , 

i zaczęlim pędząc przed sobą naszą towarzyszkę nocle­

gu, rozmyślać iak to z tern dalej będzie. Jabłkowicz ani 

dał sobie rzec iżby ten skarb znaleziony nie miał zo­

stać naszą zdobyczą; ale ia choć ladaco, miałem trochę 

sumienia i mówiłem że tak nie idzie i że musiemy ludz­

ką pracę szanować i w najpierwszą wieś przybywszy oj 

głosić znalezione. Tak wyszedłszy na drogę postępo-r
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walim, a ona s h s  przed nami, iakby przed wieprznika- 

m i, i spieralim się obaj czy schowawszy pieniądze ru­

szyć w bok i oddadź ią na pastwę wilkom, albo lud(żiom 

lub też iśdź prostą drogą, iako najbezpieczniejszą ku 

utściwości naszej. Ale kiedy człowieka zła Fortuna za­

żegnie, to i najniewinniejszy trafi na gałąź. Ledwośmy 

wyszli z boru anoli napada nas garść chłopów z siekie­

rami i pałkami, krzycząc iako opętane. A t uś c i e  r a ­

b u s i e  c o ś c i e  z a b i l i  i o bdar l i  w i e p r z n i k i  z L u - 

b a r t o wa !  i nuże nas wiązać w postrońca i prowadzić; 

i żadna exkuza, submittowanie i świadczenie się Bogiem 

nie poradziło, wzięli nas iako swoie i zagnali nas do dwo­

ru , i wnet siedzieli my wygodnie, bo zakuci w drewna 

na nogi, w starym iakimsi lamusie iako nieprzymierzaiąc 

rzezimieszki. Ano dopiero Jabłkowicz zaczął mi wyma­

wiać moie szkrypuły, iżem go nie słuchał ieno sumien­

nością się odurzał i oba my płakali.

Cały dzień przepędziliśmy na nowych lamentach i 

medytacjach, a nawet i o poście bo nam nic pić ani ieść 

nie dano, dla utściwszego namysłu do przyznania się ku 

tej zbrodni. A  my nie winni byli iako baranki dwa o- 

flarne i ledwo my nie powściekali się od złości, po- 

mniawszy iże nas tak głupie ludzie trapili niezasłużenie. 

Już ku nocy się miało a nikt do nas nie zajrzał, ieno
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uwaSalimy przez szpary, Se nas ze dwora pilnowano, kie­

dy Iabłkowicz z desperacją rzekł do mnie »Wiesz cobra- 

» c ie , ano mnie się zda Se tu w tej beczce stoi gorzałka 

»bom iiie bardzo po nosie drażni Seby to moSna iako się 

»do niej dostać, a polSyć naszej biedy? Porwań tam ka- 

» tu i szlachcic, iliećhże nas poćwiertuie kiedy nie pyta- 

» wszy czyś krzyw czy niekrzyw srodze więzi i nic ieść 

»n ied a !” - — zaraz przechynął się do przegrody i iął maj­

strować , a niewyszło dziesięć pacierzy, iuz ci Se piie do- 

mniej sam niewiedziałem cO począć ale iak mnie zapach 

zaleciał, nuże i ia z nim. Gorzałka była iako Sar popi­

liśmy się nicbawy, iak za dobre czasy, i posnęli na miej­

scu Bogu się poleciwszy*

§ . III Inkwizycja, prawdziwe rabusie, Niewinność od­

kryta naganne porozumienie: ucieczka w Mazowsze.

Nazajutrz, prawie gdy mi się śniły trzy pstrokate 

gołębie , które powiadaią Se znaczą złodziejów, co mnie 

tez mocno frasowało; otwarto do nas z rumotem, i iakiś 

gigant podobniejszy aby na naszym miejscu siedział, prze­

budził nas furkliwie, i poprowadził do dworu , napomi- 

naiąc po drodze aby jeny nie kręcili, bo I. Pan Podwoie- 

wodzy nienawiscn iest łgarstwa i zaraz nahaie sypie. Ia 

sobie przecierał oczy, a Jabłkowicz stawiał się hardo, ize 

o swę krzywdę upomni się gdzie należy, i kary się nie
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boi. lak my stanęli w izbie i zobaczyli sędziwa i łago­

dną twarz Imci Pana, tak my ducha nabrali a gigant mu­

siał pojśdź z Jabłkowiczem za drzwi, a Imci sam ieno 

z pisarczykiem siadł za stół i iął się mię wypytować. Ga­

dałem prawdę iak Bóg przykazał i uważałem iże go bra­

ła za sumienie. Powiedziałem kto iestem zacz i na i- 

mie Czerwonków poprawił wąsa i kazał mi siąśdź przy 

drzwiach , mówiąc dobrotliwie te słowa: »Azali to praw- 

» da iest co mówisz moie dziecię, to ufaj w Bogu i nie boj 

»się niczego złego. u  —  Zawołano też polem Iabłkowi- 

cza a mnie odprowadzono. Po staremu toż samo on za­

znawał co ia, ale ieszcze nie skończył, anoli z rozrze­

dzenia boskiego, przywrożą na furze drabiniastej trzech 

zbóiów iako zdybów w klatce, a to byli chłopi poddane 

Iinci Pana którzy wieprzownika i z pachołkami dwńcma 

zabili na drodze, ale pieniędzy nie dostali bo ona sus 

miała ie na szyi zawdziane i uciekła na bagna owe kędy 

my ią nadybali. Głupie chłopy kilkoro trzody wzięli 

do domu i to wydało ich sprawunęk, do którego się zaraz 

sołtysowi przyznali, iak na nich z góry posiadł skąd ie 

wzięli, bo przyśli pokrwawione o północy do karczmy 

pić. Iakie było natedy uradowanie moie, i Iabłkowicza, 

tego nie umiem wypowiedzieć. Zaraz nam Imci Pan 

Karśniclci dyspozytor pański z woli Iegomości kazał dre­

wniaki zdziać i zaprowadził do pańskiego kredensu, kę-
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cly nai posilono honeste. Nasmiał się do serca Iinci P. 

Podwoiewodzy z naszej przygody, a gdyśmy do te goprzy- 

czynili ową gorzałecrkę w Jegomościnym lamusie, tak 

iuż miary nie mógł odzierżyć swemu śmiechu , ieno za­

wołał na lej mość która słuchaiąc go również mu wtóro­

wała patrząc co i raz na mnie swoiem łaskawem okiem , 

bom też iak mówią , był nadobnej postury.

Wszystko się tedy z opatrzenia bozkiego po utści- 

wcmu roztargnęło, i miasto wielkiej biedy nadarzył nam 

się ieszcze fortunny zarobek, bo mytu przez kilka nie­

dziel różne mieli roboty około ścian które my na sta­

rych malowaniach odnowiali , i całą komnatę Imci Państwa 

czerwonym adamaszkiem wybili. Byłoby może i dalej 

szło na dobre ale szatan co nigdy nie śpi, zaiechał serdu­

szko Iejmości, i ku mnie iako onę grzesznicę Ewę ku 

iabłku zakazanemu iął pokuszeniem nagahać. Zrazu chcia­

łem się iej postawić iako on cnotliwy lózef Putyfarowej 

zonie , ale iże i ta ieszcze młoda była i niczego a ia nie 

bardzo wart Józefa, przyszło tedy pomiędzy nami do zro­

zumienia, Boże odpuść, bardzo obraźliwego przeciw es- 

t y m i e  Jegomości.

Trwało to nampóty w skrytości, póki aż czterdziesto 

letnia powierka Pani Podwoiewodziny, nie wyplotła wszy­

stkich tych a m o r ó w  przed Iegomością, tak iże razu ie-
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dnego zaczaił się na nas w ogrodzie, »ujrzawszy nas przy 

pasiece, z kosturem w ręku iak rozjuszony lew na mój 

grzbiet bieżał z impetem. Ale Iejmość gdy to pierwiej po­

strzegła , skokła z miejsca i do mnie szepnęła » Oj 

»źle Stasieńku ucbodź gdzie możność, ale się w nocy 

»zakradnij pod schodki u lamusa, tam znajdziesz wy- 

»prawę [twoię bo też w nędzę byś p ad ł, a on by cię 

»zakatował iak by clę złapał.”  Wymknąłem się więc 

iako p i s k o r z  i nieządziergnion od Iegomości, szus* 

nąłem zaraz pi'zez płoty a w bezpieczne stanąwszy, pa­

trzałem co się stanie z Iejmością bo mi iej serdeczny był 

żal i strach o iej zdrowie. Anoli ona padła przy nim 

bez dusze, aże musiał wołać o ratunek na ludzie swe i 

potem onę niósł całuiąc w ręce i nogi, i płacząc że nieu« 

ważnie napadł, ą grożąc moiej osobie stem nahaiów ną 

kobiercu za swe znieważenie i inoią niewdzięczność, a co. 

ia sam czuł że było warto.

Tak tedy do ciemnej i bardzo późnej nocy błąka­

łem się około dwora wątpliwej poniekąd będąc myśli czy 

moia najmilsza na tedy iuż Basieńka to iest Iejmość, po­

doła dotrzymać przyrzeczenia, o one schody przy lamu­

sie, a iż była omdlała to pewnie musi bydź chora. Ale 

skoro iuż światła pogasły, nabrawszy ducha męzkiego, 

chyłkiem około płotów, dostałem się na podwórze patt*
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skie, i tak iako lis czatujący na kury albo zwinna łasi­

czka , weśliznęłem się na bałyku ( raczkiem) pod ono 

schody i qdetcbnąwszy trochę zacząłem wietrzyć moiej 

wyprawy i grzebać po wszystkich zakrętach, ale ani o- 

drobiny nie namacałem. Iuż mię zaczęła brać tęskliwośó, 

iużeż pomyśliłem że skatowana może bez duszy leży, 

to chociaż by i chciała nic nie dokaże; więc zaczynałem 

wyłazić-?— anoli święty Boże! postrzegam okno u Iejmo- 

ścinej apteczki otwierające się; i iakąś osobę spuszcza- 

iącą się w ciemnej odzieży, i iakoby kotkę chyłkiem a 

czujnie, dokoła baczną i posuwaiącą się ku lamusowi; 

s j t ,  syt, szepłą, a i ia też na nią syt.

Patrzcież bracia co to miłość nie może ? Ona pani 

co byś powiedział że do niej pod strachem stąpić, bo ar- 

cy poważna choć młoda b y ła , co byś kark dał pod miecz 

odważniej, iak śmiał iej zalotne słówko trunąć, owa roz­

kazująca Pani, przed którą pokorne było wszystko, ta 

tedy gwoli ubożuchnego szlacbetki po ciemnej nocy na 

zgubę się naraża. Padłem iej do nóg iako niewolnik swej 

Pani żywotem moim władnej , i nie mogłem rzec słowa, 

aż ona dawszy mi napełniony dukaty mieszek spory, rze­

kła mi bardzo lękliwie »Idźże w świat mój Stasieńku 

»bo moia utściwaść nad zgubą; pamiętaj , iżem ci zawsze 

»szczerożyczliwa. Ale tu więcej się nie pokaż i z Iabł-
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»kowiczem się nie zadaj, azali kiedykolwiek potrzebował­

abyś czego to do mnie przyślij powierka iakowego, ia ci 

zawdy pomogę i będę się radować twoiem dobrem.”

Dopieróż mnie ścisła za szyię , łzy iako groch na 

twarz mi od niej spadły , i znikła mi iak cień z przed 

oczu a ia przedziergnion cały dobrotliwością tej aniel­

skiej duszy, długom nie wiedział co mi iest i co ia mam 

począć. Patrzałem za nią tedy żałośnie, i iak iuże uwi- 

działem ią z powrotem do okna które zawarła, takem ku 

Bogu najprzody serce podniósł wdzięcznemi dzięki, że 

ej zła przygoda nie dosięgnęła i wziąwszy potem anioła 

stróża za Mentora, wydobyłem się zwolna płotami w po­

la i za drożyną gnałem chyżo, ściskaiąc mieszek: i tak 

bieżałem całą noc odpoczywaiąc tu i owdzie, aby do 

świtu. Ażeż kiedy iuż słonce zaiaśniało nad zorze swe , 

dostawszy się do karczemki pod borem, prosiłem o spo­

czynek i baba zaprowadziła mnie na poddasze do siana 

kędy iuż do południa zostałem. W  mieszku moim znala­

złem 236 Dukatów węgierskich, i wielki sygnet z dja- 

mentem na pamiątkę i zasnąłem, że tak rzekę pankiem 

i tułaczem pospoły. Zbudziwszy się iuże po południu , 

zlazłem po drabinie i czuiąc doskwierny głód, pożyłem co 

Bóg dał u karczmarza, i siadłszy za stół trza było krot­

ko a pewno się namyślić dokąd się teraz udadź. Przeróż­
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ne mi czmerały przedsięwzięcia , a miałem też i kilkana­

ście złotych za malarstwo; tedy za te umyśliłem dadź się 

zawieźć w Mazowsze do miasta Czerska dokąd mowiono 

że zjeżdzaią na sądy i hulatyki, a stamtąd kędy Bóg 

da. Działo się to we wtorek a był też na popasie ży- 

dek z Mniszewa kupiec, i ten mnie za cztery złote iak 

pana swego wiózł.

W Mniszewie wystroiłem się w szaty iako paniątko, 

kupiłem konia za ośm dukatów dosadnego, za rząd aż da­

łem 24 złotych, za pałasz suty 17 złotych, czapka by­

ła czerwona aż za 13 złotych, i tak iako na szlachcica 

utściwego g e n e r o s u s  przystoi, wypiwszy na drogę co 

się dało, poiechałem do onego miasta Czerska kędy się 

spodziewałem dostać da iakowcgo przemożnego pana lub 

iak Bóg da byle do domu daleka.

§ . IV. Bitwa o Pannę Tyborowskę.

Zabawiałem się tedy w Czersku nieiaki czas udawa- 

iąc że sobie iestem paniątkiem z krakowskiego, i szu­

kam zaznać bogatej dziewki za żonę, ieżeli mi będzie 

do serca; iak też przytem zaświeciłem tu i owdy zło­

tkiem, ano zaraz przyiaciół co niemiara kędym się icno 

pokazał, niewiasty lgnęły do mnie , anibym iuż był przy­

znał się iżein niedawnymi czasy był bomaźnikiem (obraz-
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kftrzcitt) i tegóm się też ieno straćllał aby żamną Iabłko- 

wicza w te strony traf tu niepożenął, alem go więcej nie 

widział nie tylko tu ale nigdy.—

Nie będę Waszmościom rozwodnię opowiadał różne 

Ittałe okazje, co to miałem hulaiąc ze szlachtą całą z i­

mę , iako też dalej co niewarto pominę, opowiem ienó Cd 

z grubsża, a toż o pannie iednej co się zwała Tyborow- 

ska a miała rozum, była iakby śnieg bieluchna oczy mia­

ła niebieskie] a włosy prześliczne iako kruk czarne; owo 

zgoła nic nie widziałem godnego onej ; iedno dziś moią 

najmilszą Rózię. Zacząłem tedy 'do niej , bo niedaŁekd 

było od Czerska w zaloty gonić, i postaremuż ojcowie 

byli temu radzi, alem nic nie wiedział że takoż nieiaki 

Pan Kulesza tejże samej był pretensjej, i z razu miał 

pono łaskawe oczy, ale iakem ia zaczął się przypytować 

łak iago strona osłabiała. Pomiarkował on też niebawy 

to co tu graią, i krzywo na mnie iął patrzeć na co iam 

nie uważał i w swoie dął*

Przez czas ńieiaki przelewało się w tę i otoą i ni* 

kyśmy to o sobie nie wiedzieli. Anoż iednego razu by­

ły  imieniny u Pana Trzaski bardzo huczne w sąsiedztwie ; 

sprowadzono z miasteczka Góry, dziesiątek kapelistów i 

tylko co obiad minął, w tany, i piiatyka wtorówała straszna*
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Nie chwaląc się, ale co prawda, iżc niewiasty dohiiały 

się o mnie i w głos chwaliły, alein ia tylko za Panną T y - 

borowską dyszał a drugidn tylko z musu brał; o co się 

Pan Kulesza o mało nie wściekał, i co raz na mnie na­

stępował, to mnie deptał z umysłu, po piętach; to się 

o mnie zawadzał, aż naostatek raz mię tak silnie posztur- 

chnął iżem głową uderzył pana Okęckiego który to wi­

dząc zawołał: »Mości Panie Kuleszo iuż ia to uważam iże 

Waszmość Panu Czerwonce zachodzisz drogę; kiedy więc 

macie do siebie tóż mnie nie potrącajcie.” Dopieróż ia 

maiąc w czubie hajże na Kuleszę. A idźże Waszmość 

precz bo cię koło nogi obwinę—  A on w też do mnie, 

a gospodarz na niego, i hałas wielki i tumult. Tedy ia 

widząc że to iest nieutściwie i z krzywdą kompanjej i go­

spodarza bić się w izbie, wywołam Pana Kuleszę na 

podwórze i dobywam kord. On za mną,  niewiasty w krzyk 

ale my na to nic, o zgodzie ani możność^ Wyślimy oba 

więc a *iężyc świecił i śnieg się bielał. Zaczęła się rą­

banka aże iskry leciały, Pan Okęcki i drudzy, wybiegali 

za nami perswaduiąc—  ale iuż krew się zaczerwieniła na 

śniegu i musieli nas mocą rozerwać. lam dostał siedm 

razy gdzie niegdzie, a Pan Kulesza tylko trzy, ale aż 

zemdlał. Dopieróż onego zanieśli do chłodnej izby ku 

opatrzeniu, i posłali do Góry po cyrulika a Pan Okęcki

złapawszy mię na bok, zaczął serdecznie* ściskać i cało
3

\
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wać mówiąc te słowa: »Tośmi brat, tośmi zuch, tośmi 

»krakowiak ! dobrześ zrobił wielce dla wszystkich, iżeś 

tego warchoła tak opatrzył, bo on też z każdym zadzie­

ra.”  lak my wrócili potem do izby, niewiasty mię le­

dwo nie zjadły, ale co panna Tyborowska, to się na stro­

nę odwróciła bo iej ano żal się zrobiło Kuleszy, i do nie­

go aż trzy razy biegła dowiadować się iak mu zdrowie; 

a kiedym ia do niej przemówił, że dla osoby iej goto- 

wem dadź się zabić ona mi ieno w te rzekła słowa: »Wa-  

nszmość ranisz na śmierć, niech Waszmości Pan Bóg ma 

»w swoiej łasce! ia niewiasta trwożliwa, bałabym się Wa- 

»szmości , i raczże mnie miiać. ”

Kiedy tak iest to mniejsza odpowiedziałem, i wi­

dząc że za nią i państwo Trzaskowie zaczną krzywo, tedy 

odjechalim z Panem Okęckiin, bo mnie namawiał abym 

porzucił przebywanie w Czersku, a u niego iak długo 

«hciał, bawił i z nim polował.

§. V. Nieszczęśliwa ponęta ku Pani Okęckiej 

W s t y d  i b ó l .

Byłem u Pana Okęckiego przez długi czas lepiej 

iako w domu, a miał on takoż śliczną małżonkę, która 

onego serdecznie kochała, pobrali się przed rokiem, 

małżeństwo iakoby dwie krople wody, Jejmość zawrze

i
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hoża, wesoła, za 'każdą razą ¡ak my z łowów przybyli 

czekała nas z dobrym posiłkiem, słudzy na iednej nodze 

zawdy sig uwiiali, owo zgoła dom iako raj , mnie nic nie 

zbywało iedno ptasiego mleka. Dwa lata przeszło iak 

dwie godziny. On pobity Pan Kulesza iakże wyzdro­

wiał takli zaraz panng Tyborowskg wziął: ia mu nie

zajrzał onej, bo gdziem błysł to serca drgały, wargi się 

śmiały, ręce mig ściskały. Wigc że mi szło po myśli, to 

gdziebym ieno zachciał byłbym sig skoiarzył iak nic.

Ale mnie iże to iuż musiała bydź kara Bożka za nie- 

czczone rodzice, zawdy zły duch ciągł ieno do cudzego, 

Zrazu iako aniołek niewinny słóweczka niepisnąłem do 

Imości coby na złe mierzyło, on zaś sam tak mi wierzył 

i onej , iże by nas gotów w iednej komnacie zostawić. 

Ano jednego razu poszło mu w niezawody potrzebnie ie- 

chać do Rawy 1" mnie ni stąd ni zowąd co było przeciw 

zwyczaiu , słowa nie rzekł aby z nim iechać; tak ia z o- 

chotą został w domu, bo mnie ustawicznie korciało iżem 

wigcej dwa lata bez przygody i złej sprawy żył. Coraz 

że pigkniejszą zdawała sig Iejmość, o Barbarze iużein był 

zabaczył (zapomniał) na żywot, bo iakem raz do niej przez 

znaiomego napisał, to nic nie odpisała, ieno kazała iako 

błaznowi ukłonić sig i niby iako przez sen przypo- 

minaiąc sobie mnie, a iuż była wdową, a wdowy zawsze 

ostrożniej sig trzymaią iak zamężne. —  I iaż ci kłaniam

http://rcin.org.pl



pomyślałem, a coraz na Imci Panią Okęcką pożądliwem 

okiem patrzyłem. Poiechał tedy czterma końmi szpakom 

wateini, uściskawszy swoią Elżbisię najserdeczniej, a mnie 

prosił iż gdy leęlwo za pięć dni będzie powrotem iżbym 

ia tu onę słodko zabawiał, aby nie było iej tęskno a co 

ia mu przyrzekł, i com też sobie ułożył. Iakem go więc 

ujrzał, iże iuż daleko za wsią, i że nie Wróci po nic co 

by mógł ieszcże zabaczyć (zapomnieć) dalejże ia uwiiać 

się koło Iejmości, krok w krok tuż za nią tropię, iako za 

sarną, iże mi naostatek smieiąc się rzekła te słowa »Nie- 

obraż się Waszmość panie Czerwonko ależ mi to zabawno 

iże tak za mną ledwo nie napięty nastąpasz, iakobyś Wasz­

mość za dziewką w zaloty go»nił. Dajże Waszmość baczenie 

ażeż to ludzie oczy maią. ”  Dobrze to pomyślałem sobie 

nadzieią zdjęty, ona mi każe mieć się na swoiej straży, 

tedy iak będziem sami, pójdzie to wedle affektu. Dwa 

dni poszły a iam nic ieszcze nie pisnął, zawsze ktoś był 

iako na drodze rów, co nas dzielił; to gość, to sługa, to 

panna Rylska, a ona zawsze a drwinki, i choć iej było 

niczego alein iej nienawidził, bo co ia wszedł wieczór do 

Iejmości to ona iako dragan za mną tuż. Trzeciego dnia 

było lepiej, iam wzdychał iako gołąbek a Iejmość zdawa­

ła się na mnie trochę milej poglądać. Czwartego dnia 

.użeż myślałem na pewno zagrać, bośmy więcej trzy go­

dzin byli sami w komnacie. Tu ia dopieróż do nóg lej-.
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mości i przysięgam i sumittuię, iżem gotów zaraz dadź 

żywot ieśli chce lub sroga będzie, iżem ia tylko dla niej 

żyw. Długo milczała iako głaz, ale wzdychała silnie i co 

ieno chciała coś wyrzec, onoż licho drzwie otwiera, i ta 

chytra panna Rylska, omał że mnie przy nogach Iejmości 

żebrzącego miłosierdzia nie zdybała. Mory mię ziębią­

ce przeszły, udałem iakoby n ic, a Iejmość miała się ku 

śmiechu, i nie było znaku na podejrzenie. Poszedłem 

spać w nadziei i zgryzotach, bo nadzieie łechtały, a zgry­

zoty raniły mi sumienie iże tak potściwego, zacnego przy­

jaciela, zdradliwie za dobre serce podkopywać sromotno 

iest. Iużein też myślał zaniechać tej niegodziwości moiej 

i nazaiutrz chciałem za grzeszne nagabanie Iejmości, solen­

nie onę przeprosić; ale iakem wstał rano,  iakem znowu 

sobie przybaczył że to się czasem białogłowy ieno tak u- 

łożą: iak człowiek do pokusy odstąpić chce, to go wy­

drwią że mazgaj , takcm znowu ze szatanem poiednał sro­

motną m yśl, i dalejże łazić w drogę Jejmości. Iuż też to 

był piąty dzień przyszedł, więc Imci Pan Okęcki miał 

wrócić może na noc, iak więc dziś nic nie dokażę to 

Irza pójść w kąt i może o skórę drzeć. Ledwo co się te­

dy zmroczyło, hajże ia do lejmościnej komnaty, a iże była 

sama iedna, nuż wczorajsze onej wtórzyć i chcieć u nóg 

umierać ieśli nie zmiękczy się na moie affekta. Zdało mi 

się że onej serce drga. . .  i kiedym błagał i zaklinał że
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miłością goreig niepoigtą, żem iako żyig innej nie kochał 

że umrg iak sig nad skołataną duszą nie ulituie, i o słó- 

weczko utściwe dopraszam sig , tak ona długo namilczaw- 

szy rzekła »Tu nic Waszmości nie powiem, ale Wasz- 

mość rzekła ciszej idź w nocy pod kapliczkg migdzy fi­

lary, tam czekaj mnie, iak sig uda mi tam dostać, kiedy 

sig wszystko iuż pousypia , to Waszmości dopiero powiem 

co noszg w sercu.”  lak to ieno wyrzekła anoż Pan Okgc- 

ki zaiechał z trzaskiem woźnicy a ia sig znienacka wym­

knąłem w tylne drzwi. Iakem po chwili przyszedł one- 

go powitać, trochę był zimny i iakiś nie swój i zły, ma­

ło co bąknął i to pod nosem. Tedy ia wyszedłszy po­

myślałem z chytrą pociechą; gniewajże sig byłeś ieno w 

nocy spał iako nieżywy, bo iuż wiem co ci bgdzie.

O późnej nocy choć mała była nadzieia aby Iejmość 

dotrzymała obietnicy wyiawienia mi serca swego, gdy on 

sam iest w domu, alem wszelako umyślił choćby do wscho­

du słońca iej czekać. Wczaiłem sig tedy pomigdzy słu­

py i liczyłem każde minuty. Go gdzie żabka szusła po 

trawie, to ia myślał że ona, listek wiewnął to mi sig 

zdało że ona przy mnie tuż. Długom naczekał i na- 

wzdychał —- aż tu na raz iako on mały królik (*) suwa

(*)Rodzaj drobnychptasząt z plemienia sikor, zwykłych, prze­
latywać po krzewinie.
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ku mnie Iejmość obtulona. Syknęła tedy parę razy iam 

chrząknął, i otóż ujrzałem ią przy sobie ale milcząćą 

'  iako grób. Znowużem ukląkł przy nogach i zacząłem od 

pokonów świata me affekty rozwodzić, kiedy iakoby pio­

run łapie mię z tyłu za kark Pan Okęcki, z nim tuż na 

pogotowiu cztery chłopy iako Goljaty od] razu mię powali­

ły , a Iejmość iako ptak uleciała mówiąc ieno te słowa 

»Wytłómacz że mu kochanku moie sentyinenta niech się 

reguluie do nich.”  lak mię tedy porwano, iak rozcią- 

gniono na deskach kobierczyk, tak ci reszty się domyślić—  

liczono z godzinę a iam się na próżno modlił i błagał że 

iuz dosyć. Pan Okęcki iako bisurman, kiedy gardło pod­

rzyna, a perswaduie iże to nic choć boli, łagodnie mi o 

ntściwości swoiej Iejmości z flegmą prawił dodaiąc »Pa­

miętaj Waszmość Panie kochanku, że nie każda kobieta 

za nic waży cnotę; a teraz zabierz swoie manatki, twój 

podiezdek iuż u płota stoi osiodłan , więc tedy w imie 

Boże wsiadaj nań i ruszaj z mego dwora i brój sobie gdzie 

indziej. lak mnie puścili przecie, takem skruszon iako 

baranek, pocałował zamiast ugryśdź onego sprawiedli­

wą rękę w intencji nigdy więcej tak nie grzeszyć złą my­

ślą: zebrałem ci się ieno i poiechałem choć było ciemno 

iako w otchłaniach kędy mię biedne razem zemną swym 
panem zwierzę moie wiodło.
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Poznałem ci dopiero i źesię to niezawsze i nickaż- 

demu zmiele, iże cudzego nieruszaj to nie weźmiesz po 

grzbiecie, nie kładź nosa we drzwi to ci go nie przy- 

skrzybią , i w takich tedy prześlicznych medytacjach, co 

mi iuź z dawien wywietrzały były z głowy, znowuź opu­

szczony od fortuny wlokłem się w świat, szczęściem ieno 

że ieszcze basieńczynych dukatów było w mieszku. O 

milę w karczmie za lasem dokąd ledwom dla bólu doie- 

chał, po onych trzydziestu... ognistych napominaniach, 

dostawszy się znowuź na siano spałem do poźnego rana 

iako po najlepszej kąpieli.

§ . VI. Przebudzenie. Podróżna Pani na popasie, 

Nowe poznanie —  Wiek nie starzy serca.

A ieszczem też nie był w takiej przygodzie , ażeby 

dusza razem z ciałem bolała , co mi tern srożej doskwie* 

rało , iżem najzacniejszego przyiaciela, a mogę przydać 

dobrodzieia do takiej srogości spowodował. Kędyż się 

teraz potyrany i pogardzony sprawiedliwie obrócę? Tu 

ani sposób dłużej zostać, bo choćby Pan Okęcki moią 

sromotę zamilczał, to ludzie onego wytrąbią na cały świat: 

koniecznie tedy należy stąd się wynieść w dalekie strony, 

i raz też przecie ustatkować się i z Bogiem zacząć, a sza­

tami służbę wypowiedzieć. Zal mię tak ścisnął iżem 

sobie zapłakał. On zapęd serca rozognionego przeciw
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cnocie Pani Okęckiej, sam nie wiem iak się gdzieś po­

dział, iże ieno najczystsza skrucha miejsce onego zagar­

nęła. Miałem więc siadłszy na koń iechać nie zwroty 

ku Warszawie, a stamtąd kędy mnie oczy poniosą, ale 

mi się po pierwszej zaraz próbie pokazało iże niesposób 

ieno trzeba piechotą przy zwierzątku wrędrować. W ysze­

dłem znowu ze stajni i przed karczmą stanąwszy medyto­

wałem co to będzie, anoli widzę sześciokonna karoca pę­

dzi prosto od lasu i w moment przed karczmą staić 

Niebawy iakaś niczego ieszcze ale iuż w latach Pani wy­

siada i mowi do ludzi swych aby wjechali do stajni i wy- 

przągli na popas. Przechodząc koło mnie gdym się po­

tulnie sk łonił, spojrzała okiem łaskawrem i spytała kto 

zacz iestem i dokąd iadę? Odpowiedziałem z wielką poko­

r ą ,  iż ku Warszawie zamierzam, i chcę się zaciągnąć 

do której chorągwie. A potem kiedy szła rozmawiaiąc 

a ia zanią bez czapki, zapytała innie iak się zowię , czy 

umiem pisać i czytać , i czyli bym też nie wolał kędy 

przy iakim dworze w służby utściwe przystać? i to rzekł­

szy ieszcze milej na mnie wejrzała i znowu zapytała, cze­

goś Wasze tak smętny? Na wszystko musiałem z kolei 

odpowiadać, a tak mi zrzedła mina, iże mogła się do­

myśleć inoie zmartwienie i żałość. Gdy przyszło mó­

wić o służbie przebąkłem parę słów do zrozumienia, 

żebym przy takiej pani może i rad posłużył.
4

i
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lak tedy to usłyszała tak ci też tym łaskawszą była 

i zaraz mnie wdzięczniej widziała , i hajduki onej co raz 

spoglądaiąc na mnie wyszczyrzały między sobą zęby i 

szeptały. Łgałem iej tylko ile możność o moich liczriych 

przypadkach, których nigdy nie było, nie natrąciwszy 

słóweczka o wczorajszej.

Niedługoż takeśmy z sobą mówili iakbyśmy się od 

roku znali. Iejmość pełna miłego affektu opowiedzia­

ła mi że mieszka na Podlasiu, i nie bardzo daleko bo 

ieno piętnaście mil od Warszawy, ina parę wiosek, ale 

iż teraz sama iako sierota nie może sobie dadź rady: i 

zaraz chustką oczy zakryła wspomniawszy nieboszczyka 

swoiego który acz bezdzietny wszystko onej zapisał co 

zostało. leżeli tedy W aszmość rzekła dalej, iesteś tak 

zacny młodzian iako mówisz, a rozum to sama widzę 

iże go Waszmości Bóg dał, a masz szczerą intencją to­

by m go rada w utściwe swe służby, iako przyiaciela nie 

sługę wziąść i zawiady moiem dobrem za przystojną na­

grodę zdać.

Iuż to tam , chociem taki był ladaco zawdy opatrz­

ność Bożka po smutku ssyłała mi radość. Tak też zno­

wu i teraz iak najpotulniej ucałowałem rękę Iejmości i 

podjąłem z duszy pokorne służby, a iże widziała na 

mnie dość chedogo i na twarzy nieiaką niewinność, bom
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teł w ten moment i w duszy dobrze m yślał, nie wahaiąc 

się tedy powiedziała mi iżbym z nią od razu iechał i na 

przodzie karocy siedział, posiliwszy się mięśnein śniada­

niem iak należy. Westchnąłem sobie tedy wdzięczen Bo­

gu za litościwie przebaczone winy, bom tez za nié wycier­

piał z górą, i oflaruiąc to miłosierdziu lego, pragnąłem 

szczerze się poprawić, i znowu rękę Iejmości ucałowaw­

szy no wszystkom się rezygnował.

Zrazu iam myślał ize ona rzetelną miała potrzebę 

takowego człowieka coby iej mógł bydź do zawiadu wło­

ściami pożyteczny, alem się zaraz, gdyśmy ieno do War­

szawy przyiechali w insze się o niej przekonał. Ledwo 

cośmy stanęli na gospodzie, iużeż mi poufałej mówiła , 

wnet z Pana Stanisława stał się Stanisławek ze Stanisław- 

ka Stasio, a ze Stasia Stasieńko. Potrafiłem ci ia od ra­

zu zgadnąć co te łaskawości znaczyły, i łatwo sobie wró­

żyć nowe wrzględy fortuny, gdy będę chciał îe przyjmować. 

Zaraz nazaiutrz iakem do Iejmości zrana przyszedł, ra­

dziła mi konia moiego pozbyć, a nabyć sobie natomiast 

innego piękniejszego, dodaiąc żebym się nie turbował o 

pieniądze. Na trzeci dzień różneini podarunki obsypała 

mnie które wiele dukatów wartały, a konia kupiłem za 

trzydzieści obrączkowych, coby na nim przez domy ska­

kać. Cóż dopiero iakeśmy na wieś przybyli to mi się wy­

dawało że nie ona ieno ia panem.

—  27 —
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Otóż krótko mówiąc wnet niewiedziałern iuż sam 

czego zachcieć i opływaiąc we wszystko, ieszcze lepiej niż 

u państwa Okęckich, rozumiałem iże też więcej złego 

nie dozuAm. Po całem sąsiedztwie uchodziłem za krew­

nego lejmości z pod Lwowa, i tak mi kazała prawić iak 

bym t y ł  spytan kiedykolwiek. Znowuż tedy hulałem so­

bie do woli, w karty grałem i przegrywałem i moiej pa­

ni w rok niespełna dobrze przesuszyłem kaletki. Ale że 

umiałem podobać się , przetoż z wdzięcznym uśmiechem 

życząc zawsze lepszego szczęścia, płaciła.

luż to trzeci rok najpomyślniej upływał, kiedy sza­

tan co nieśpi acz chrapi iako to mówią, zaplątał mnie w 

nowe przygody, i wymiótł z łaski, w której po prawdzie 

iuż i tak nie było co gościć długo, bom tak używał iej 

rozrzutnie, iże na wioski, dotąd iako dziewice czyste, 

pozaciągało się spore długi.

§ . \JI. Rozstanie s ię , klęska w karty na P ra d ze , 

wędrówka ną Litwę i pięcioletnie tam przygody. Nowa  

ucieczka i powrot na Podlasie.

Wszystkiego złego iakie tu na mnie padło nietyle 

ia co Pani sama była winną, a to z takiej przyczyny iże 

odprawiwszy swoią przyboczną służebną pannę, przyięła 

młodą i ładną imieniem Małgosię Kowalską, szlachcia- 

neczkę ubogą, lakein więc zobaczył onę Małgosię, tak;
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ci zaraz ku niej ochota, bo mi też serce nigdy nie lubiło 

próżnować a tegoż ieno brakowało starej ergo zazdrosnej 

wdowie aby na mnie ognia rzuciła. Panna szpakami kar­

miona , więcej przewiduiąca odemnie i dobrze znaiąca się 

na farbowanych lisach, bom ia też niemyślał szczerze, wy­

plotła przed Iejmością moie wszystkie affekta, a więc 

bez wszelakiego obrzędu ani słuchania exkuzy fora ze 

dwora i nieczekaiąc co gorszego; a iże mieszek był nabi­

ty czerwonemi złotemi, trzeba było zabrawszy się opu­

ścić dwor i serce Pani w którem iuż wypowiedziano ko­

morne. Natuliwszy tedy czapkę na ucho , pałasinę do 

pasa przywiązawszy, dosiadłem moiego konika i prosto ku 

Warszawie nagroziwszy chytrej pannie Kowalskiej, wierz­

gnąłem.

Niezawsze to się sprawdza że kogo sparzy gorące, 

ten i na zimne dmucha bo ia com był tak w onym Lubli­

nie oparzony wlazłem w gorsze żarzywie ledwie co staną­

wszy na Pradze. Był tam kiermasz wielki na bydło i na 

konie. Iakem się ieno pokazał na moim siwoiabłkowitym, 

zbiegły się spektatory i kto żył targował a nikt nie kupił, 

iakoby owo zgadywał iże darmo wziąść będzie lepiej. Tak 

ano się też stało —  Poślimy do Ionaszowej na miód, sła­

wny od dawnych czasów; było nas trzech ia i dwóch mnie 

znaiomych z Podlasia. Zastalim straszną szulerkę i ochot- 

ka wzięła osobliwie mnie do grania. Zaraz początek był
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twardy bo iednego po drugim przepuszczałem dukata, nic 

nieodbiiaiąc do mieszka i przytym popiiałem, a oni mnie 

Łardzo wychwalali osobliwie ieden z moiej odwagi i do­

radzał » Stawiaj zobaczysz że wygrasz.”  To samo gadał 

i drugi. » Niebój sig to wnet musi bydź inaczej ieno 

trzeba stałości» ia też ufaiąc w tak zacne przyiacioły 

i wiedząc iże mi szczerze radzą abym grał do ostatnie­

go , tedy gram i przegrywam wszystko, aże do onego 

sygneta bardzo kosztownego od onej ślicznej Basieńki, 

i na tern była też konkluzja, bom wnet ieno został 

z tem co było na sobie, a siwoiabłkowity bardzo smg-  

tliwie zarżał gdy go odprowadzono z moiej stajni do cu­

dzej , a mnie sig serce kraiało z bólu , ale mnie pociesza­

no i zapalano odwagą: wigc resztą goniąc nietraciłem fan­

tazji , aże gdy nic nie zostało wtedym skoczył od stołu, 

krzyknąwszy, »kiedyście wszystko zabrali to mi też i ży­

wot odbierzcie!”  i wyszedłem chcąc iuż do Wisły skoczyć, 

bo to było blizko brzega ; dopieróż pani Ionaszowa zacna 

białogłowa ulitowawszy sig nademną wyprawiła w pogoń 

swoie ludzie którzy mnie zaklinaiąc na Boga abym zanie­

chał samobójstwa, przywiedli prawie gwałtem do osobnej 

izby, gdzie ta niewiasta zaczgła mnie pocieszać nadzieią 

w Bogu, który raz weźmie to znowu we dwójnasób odda , 

a iżem też miał i w głow ie, zatym sprawiła mi posłanie 

i ilamówiła abym spoczął, a iutro mi iako możność zara-

—  30 —

*

http://rcin.org.pl



—  31 —

dzi. Zaraz ci potem wzięła mietlisko, a była kobieta iako 

olbrzym i iak wpadła do izby gdzie grali, tak ci szulerów 

powyganiała iako one psy co przychodzą ano po kości a 

mięso kradną.

Miły Boże iakżem sobie rzewnie zapłakał kiedy na- 

zaiutrz zobaczyłem iźe na moim siwoiabłkowitym pyszniał 

się ied^j^p onych moich znaiomych a zawołanych przyia- 

ció ł, a moim sygnetem drugi z nich szachrował z żydy! . .  

Dopierom ci otarł iako z letargu me oczy i dowiedziałem 

się iże oni byli w zmówce z inneini szulery i podzielili się 

iako rzezimieszki kiedy kogo obedrą moiem chudo pachol- 

skiem dobrem.

Zacząłem tedy rzewliwie opłakiwać moią głupotę f 

i iuż myślałem cicho wyjśdź i utopić się na prawdę , anoli 

tu potściwa pani Ionaszowa, weszła ulitowana i rzekła mi 

najprzód surowie: )>Kto grywa w karty, ma łeb obdarty! —  

Kto z iakim przestaie , takim się sam staie ! Widzę ia mój 

kochaneczku iżeś ty ieszcze iako flisaki mówią, fryc! ale 

tern lepiej , boś mniej zepsowan i ktemu Waszeci pragnę 

użyć poręki. Znam ia tu iednego Pana z Litwy coby.rad 

przyiąć szkolnika do dzieci, ho ieśli Waszmość kochane­

czku umiesz czytać i pisać , więc z nim iedź a tu masz o- 

demnie na potrzeby twoie co mogę (dała mi 16 złotych) 

udzielić, bo ia sama nic bogata, a mam także i dziatki.”
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Ucałowałem po trzykroć rękę tej dobrotliwej pani Iona- 

szowej i przystałem z ochotą na wszystko byle przecie nie 

głodno żyć. Pan Ciecierski maiętny szlachcic był z pod 

Nieświeża do którego za szkolnika przystałem choć pra­

wie nic nie umieiąc ále trochę więcej od onego i poiecha- 

limy czwartego dnia, ia ślubuiąc poprawę com iuze nie raz 

uczynił a złamał, ale tą rażą iużem powiedział sobie sam.

»lak też teraz się potkniesz, toś nie wart iedno po­

łamać nogi i kark skręcić.”

Znowuż dwa lata zeszło w Bogu, bom tak się spra­

wiał przykładnie, iże mnie polubiono a mianowicie sam 

Iegomość żem do polowania był sprawny, a on lubił to do 

zbytku. Trzeciego roku iużem i grosza zebrał i miałem 

dobrego podjezdka co mi Pan Ciecierski darował i szaty 

utściwe i mina znowuż iak dawniej. A  iako mówią żechleb 

człowieka bodzie tak i mnie się też zaczęła prykrzyć służ­

ba i radbym był Znowu użyć świata na wolności. Otóż 

trzeba mi było ni z tego ni z owego podziękować po trze­

cim roku i póiechać niewiedzieć poco do Wilna niby to le­

pszego Szczęścia sźukaiąc, a mnie ano korciło iżem się 

miał dobrze , choć niezasłużenie, bo dzieci nic nie umia­

ły , ieno po trochu Czytać i wiedziały iże po łacinie Bóg 

Deus ,  mój m eus, rtiebo coelum ,  zasłona velum..

Poznałem się tam zaraz z nieiakim Panem Putiatyc- 

kim co też Fortuny szukał a był iuż i żołnierzem i mni-»
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chem i dworzanem, a wszgdy mu źle i zewsząd wyforo- 

wan. A iże iest przysłowiem że swój swego łatwie znaj­

dzie i z nim sig pokoiarzy, tak my sig też znaleźli i furfan- 

towali długi czas, bo wigcej roku nim sig przecie dosla- 

lim do dworu Pana Woiewody Wileńskiego na protekcją 

niewiasty iednej co sig miał z nią dobrze Imci Pan mar­

szałek Ryłło u tegóż dworu pańskiego wysoce estymowa- 

ny. Tam było iako wraiu. Imci Pan Woiewoda podobał 

sobie mnie, zawżdy przy swej karocy konno m iał, wnet- 

li hojne dary i łaskawości co niemiara , bo ia umiał nad- 

skoczyć kiedy wypadło. Szło bo szło najfoi’tunniej i iużeż 

ia sobie rokował iże mnie wiącej żadna zła przygoda nie 

siggnie. Ależ człowiek tak, a Pan Bóg inak, bo czy to 

karząc za dawne czy też za nowe zgrzeszenia , zesłał na 

mnie swój krzyżyk ale postaremu bardzo też dolggliwy. 

Sprawiał Imci Pan Woiewoda wielce huczne swe imieniny 

Mnoga szlachta i najzacniejsze Pany litewskie, ba i z Koro­

ny, zjechały sig do koła. Przy takiej ceremonji przyszło 

i nam dworzanom popić sig po za uszy, bo wino lało sig 

strumieniem, iakoby w Kanie Galilejskiej a najbardziej 

też iakoby na moią biedg, zalał sobie acz mądrą głowg, 

Imci Pan Marszałek, i w ten czas tak sobie coś do mnie 

upatrzył iże mi ieno obelżywemi słowy ustawicznie doma- 

wiał a dalej zaczął nastgpować w drodze , aż mig i potrą­

cił do boląca.
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Iużem nie mógł dłużej łegó znosić i pochwyciłem 

za rękoieść—  on W toż, a nié Cfcèkawszy aż dobędę, lunął 

mię po czuprynie wołaiąc, Próbuj się ze mną ślepowro- 

nie ! la tez iakem Óawin^ł, iakem Litwina urwał, tak ci 

mu łeb na dwoie poszedł ze ani ïèzu nie wymówił. Tu­

mult straszny się zrobił i poczęto na mnie pomstować i po­

częto wykrzykiwać zbójco ! —  A nie było ćo robić ieno 

ratować żywot ucieczką, choć Sromotną ; do tego noc cie­

mna dopomagała, atak com miał na sobie wtem dra- 

pnąłem na złamanie szyiej. Dostawszy się na drużynę , 

bieżałem co sił starczyło oglądaiąc się na wsze strony aż 

do dnia i tak uleciałem ze cztery mile. Boiąc się zaś a- 

by innie nie ścigano i niedodziergniono, spotkawszy orzą­

cego chłopa pód lasem, kupiłem od niego dobrą sukmanę 

i czapkę a zapłaciwszy hońeste, wyprosiwszy milczenie i 

zdjąwszy swoie szaty zawiązałem One pod pachę i tak iuż 

próżen strachu szedłem gościńcem ku Białemustoku, śpią­

cy we dnie a nocą pośpieszaiący. Stamtąd przy opatrzno­

ści bozkiej, która mnie w przygody zapędzała i zawsze 

mi w nich ratunek niosła, dnia dziesiątego, stanąłem we 

wsi onej Pani na Podlasiu u której przed trzema laty zo­

stawałem , zwąc się pod swoiem imieniem, bom przegra­

ny na Pradze , dla wstydu nazwał *się był Mieszkowskim 

takem iuż na Litwie został.
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Poicdnania z wdową. Nowe łaski. Poznanie sig 

t  Rózią i  ucieczka W Płockie a stamtąd do Warszawy.

Ze wszystkich moich nałogów miałem w tenczas ie- 

no może ten błogi, iżem zawżdy przy sobie miał wszy­

stek grosz we złocie a było ostatnią razą Bogu dzięki 40 

czerwonych i trocha srebrnej monety i dla tego tez śmiel­

szy udałem się choć w pokorze do dwora. Iejmość zra­

zu krzywo na mnie wejrzała ale iakem ią uczcił i po­

tulnie parę słów oncj o darowanie win ciężkich wyrzekł, 

anoż się tak zmiękczyła iże mnie czule w te słowa powi- 

iała »A iak to trafiłeś do mnie marnotrawniku , gdzieżeś 

się to tak długo tułał? Widzisz warchole dodała, iak to 

przyjdzie koza do woza,ł>

Iuż na to nic nie trunąwszy pocałowałem rękę i 

chciałem iuż do nóg iej się chylić ale mnie ona mnie pod­

niosła , kazała przy sobie usiąśdz i opowiadać przygody. 

Opowiadałem ci iej dużo ale ani słoweczka prawdy, tak 

iże koniec stanął na zbójcach w lesie , przed któremi to 

niby piechotą musiałem zmykać ażem się w iej wsi oparł. 

Zaraz ci znowu ona dawna przyiaźń wróciła i znowużem 

panem w iej sercu, a co lepsza i we wsi został, bo iedna 

pierwiej się iuż przepasała a tę do reszty prawiem prze- 

gospodarzyli.
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Pamiętasz teraz Róziu moia najmilsza ( rzekł Pan 

Stanisław do swej żony pojrzawszy takoż i na nas) iakem 

cię poznał w niedługi czas po tej ostatniej wędrówce i od 

razu u twoich stopek serdeczne affekta z ło ży ł, kiedyśmy 

-z moią Panią rodzice twe odwiedzili i iakeś ty mnie wdzię­

cznie do serca przyięła.

Iużem od tej chwili wyrzekł się bałamutnego życia 

-i pragnął ieno tobie resztę poświęcić—  anim też niewdał 

się więcej w karty ienom grosz do grosza zbierał, a po 

nocach konie wdowie zaieżdzał, lataiąc do onej Rózieńki 

i takci się biedne dziewczątko do mnie wnet przywiązało, 

iże niemaiąc nadziei zezwolenia swoich rodziców, dało się 

do ucieczki namówić. W  Dobrzyniu wyiednaliśmy sobie 

ślub święty, gdzie maiąc trochę grosza żyliśmy najszczęśli­

wiej, ale iak się grosz za groszem wysypłał, takci nastała 

wielka bieda iże trza było szukać ratunku w miłosierdziu 

najprzód rodziców, a niemógłszy się tego dobłagać w pra­

cy rąk własnych. Boiąc się tedy poniżenia znaiomych do­

staliśmy się do Warszawy, kędy musiałem nieboraczę na­

zwawszy się Czaplińskim powrócić do pędzelka i przy ma­

larzach aże dotąd pracować. Otoż taki był mój żywot, 

w którym po części i przypadki ale najczęściej własna wi­

na do biedy mnie po ganiała.
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